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Spoteczne znaczenie rytmu.
Pochodz.en.ie muzyki jest dotad nierozwiazana zagadka, 

Wsrod wielu hipotez, wiele prawdopodob ienstwa ma za 
soba hipoteza, wywodzaca poczatek muzyki z  rytmu. Nie 
ulega watpliwosci, ze rytm jest elementarnym pierwiast- 
kiem muzycznym, ze w rozwoju muzyki istnial wczesniej, 
anizeli melodja. Rytm jest zywiolowa sila, ktorej uze- 
wnptrznieniem sa nasze ezynnosci biologiczne, jak chod, 
jak wahadlowy ruch rak, jak oddech i miarowe tptno 
serca.

Kazda zmiana normalnego rytmu wyw.olywa w na­
szym organiznlie odpowiednia, reakcja fizjologicxna: 
zmiany oddechu, zmiany tptna i t. p. Stad pochodzi su- 
gestywne dzialanie rytmu; rytm lekki, kolyszaey, skoczny 
powoduje analogiczne zmiany naszego origaniamu; rytm 
kaprysny, powabny, majestatyezny, uroczysty budzi w nas 
korelaty takich sainych stanow uczuciowych.

Zasadniezo dziala na nas rytm w dwojaki sposob: 
kojaeo albo pobudliwie. Znane jest zjawisko, ze muzyka 
o wybitnie charakterystycznym rytrnie zdola wptynac na 
nas podniecajaeo, a nawet ozywcao i znacznie potpgowab 
w nas emergjp ruchu i zdolnosc do pracy fizycznej, 
zwlaszcza w momentach zn.uzenia lub wyczerpania i nio- 
wimy, ze rytm „smaga“ nas jakby biozem (por. marsz 
w o jsk a !).

W tej wlasciwosci rytmu tkwi jego sila i rola so- 
cjalna. Rytm bowiem jest tym pierwiastkiem, ktory 
przyczynil sip najskuteczniej do unormowania pracy zbio- 
rowej. Zagadnieniu temu poswipci! ekonomista niemiecki 
Karol Bucher gruntowna i glpboka monografjp p. t.
Arbeit und Rhytmus“ (I wyd. 1896, IV  wyd. zmienione

1909) i w wyczerpujacy sposob uzasadnil znaczenie rytmu 
jako czynnika ekonoimicanego w pracy. Rytm reguiluje 
pracp i ulatwia ja, gdyz zapomoea rytmu czlowiek opa- 
nowuje ruchy, konieczne do wykonania pracy z najmniej- 
szem uzyciem sit. To jest przewodnia mysL ksiazki Bii- 
chera, zaslugujacej na to, by nieco szczegdlowiej poznac 
wywody autora:

Panuje ogdlne przekonanie, ze dla czlowieka pier- 
wotnego praca jest cipzarem, trudem i plaga. Za tern 
zdaje sip przemawiae taeinski wyraz „labor“, oznaczajacy 
i pracp i trud. Wyobrazamy sobie zazwyezaj, ze czlowiek 
pierwotny nxa wstrpt do tej pracy, pr.zedstawiajacej sip 
mu' jako cipzar, „horror laboris“ . Tymczasem takie prze­
konanie jest mylne. Dla dziecka i dla czlowieka pier- 
wotnego praca tak dlugo niemal jest rdwnoznaozna 
z zabawa i rozrywka, jak dlugo wykonywa sip ja bez- 
myslnie t. j. bez swiadomosci celu. Z ta chwila zas, gdy 
dziecko lub czlowiek pierwotny musi wytrwale zdazac 
do wytkniptego celu, wowczas ogarnia go 11 iechpc, praca 
staje sip dla niego przymusem. Brak tu jeszcze poczucia 
obowiazku, zaszczepionego dopiero przez wychowanie 
i praca zatraca charakter bezmyslnej rozrywki czy za- 
bawy, staje s.ip istotnie narzuoonym cipzarem, trudem.

U czlowieka pierwotnego mozna zatem identyfikowae 
wrodziony nam poppd do zabawy z poppdem do pracy. 
Rola poppdu do zabawy (niem. „Spieltrieb“ ) jest dla 
genezy i rozwoju sztuki doniosla. Zdaniem niektdrych 
myslicieli stal sip ten poppd wogole podlozem sztuki. 
Czemze byly cwiezenia giminastyczne, spiewy i taiice przy 
obrzpdach religijnych w starozytnej Grecji, jesli nie 
zabawy? To tez Plato przypisuje grom i zabawom wazna 
rolp wyehowawcza. Emanuel Kant stawia na rdwni sztukp 
i zabawp; obydwie sfery bowiem nie budza w nas 
zadnych pragnien ani pozadan. Sztuka jako sfera emo-
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cjonalna, kontem placy jna, nie op eru je  rozumowenfti p o ję ­
ciam i, je s t  „bezinteresow ną igraszką form ". To samo 
stanow isko bezinteresow ności, ja k o  zasadniczej, istotnej 
cechy w sztuce, za ją ł poeta Fryd  S ch ille r ; zdaniem  jego 
przeżycie estetyczne m ożliwe je s t dzięki wrodzonemu 
nam popędowi do zabawy. G enezę tego popędu wywodzi 
D arw in  z korzyści, ja k ie  p łyną z niego w  w alce o byt: 
zabaw a zw ierząt je s t m im ow olnem  ćw iczeniem  fiz jo lo­
gicznej zręczności (por. igraszki kota). H erb ert Sp en cer 
up atru je  w zabaw ie w yładow anie nagrom adzonej en erg ji 
zgodnie ze sw ą te o rją  o nad m iarze s ił ;  dziecko urado­
w ane skacze, krzyczy, klaszcze w dłonie.

P raca  zbliży się  ch arakterem  swoim  wtedy do zabawy 
i przybierze niem al identyczne form y ja k  zabaw a, gdy 
przyłączy się  do n ie j nowy czynnik t. j. sy m etr ja  rytm u, 
eurytm ia. I tu w ystąpi odrazu socja ln a  w artość rytm u 
dla pracy. D zięk i eurytm ji zyskuje p ra ca  na intenzywno- 
ści, przybiera sam a ch arak ter rytmiczny. Rytm  sta je  się  
elem entem  podniecającym  e n erg ję , ułatw ia pracę. W i­
doczne to w pracy jed nostkow ej np. przy kuciu żelaza, 
gdzie sam dźw ięk odzyw ający się  przy uderzaniu w rów- 
nych odstępach czasu m arku je  takt pracy, tern sam em  
ułatw ia ją . N ieoceniony w prost je s t ten regularny  postęp 
rytm iczny w pracy zbiorow ej. Tam , gdzie p ra cu je  k ilku  
ludzi, ja k  np. przy kuciu żelaza, gdy dwóch kow ali 
uderza k o le jn o  na zmiany lub  przy budow ie, gdy jed en  
robotnik  p odaje lub rzuca kole jno  cegły, tam regularny 
rytm je s t konieczny, gdyż norm uje tem po pracy, a zara­
zem wprow adza elem ent karności, dyscypliny i ładu. Tu 
n ie  wolno bow iem  jed nostce spóźnić się  z w ykonaniem  
ruchu, n ie wolno zaniedbać lub naruszyć tem pa pracy, 
gdyż spow oduje to natychm iast zam ęt w procesie  pracy. 
C ałość musi funkcjonow ać ja k  precyzyjny a p a ra t; je s t 
ona jed n ostk ą  zbiorow ą, zdolną zapom ocą odpow iedniej 
dyscypliny do rozw inięcia olbrzym iej e n erg ji sił i do 
w yzyskania n iezw ykłe j ek on cm ji czasu. Dow odem  tego 
są m. i. taktyczne ruchy w ojska, śc iśle  urytmizowarie.

Zew nętrznym  środkiem , służącym do rytm icznego 
uform ow ania pracy są albo k ró tk ie , śp iew ne zawoływa- 
nia, jak b y  sygnały, m arku jące  takt pracy, albo dźw ięki 
instrum entów , przedew szystkiem  perkusy jnych (uderze­
n ia  w b ęb n y ), albo w końcu p ieśni, tow arzyszące bez 
przerw y pracy. M alajow ie w iosłu ją  przy dźw iękach in­
strum entów  perkusyjnych , podobnych do gongu, albo 
„tam -tam ". G recy pracow ali w polu w takt do wtóru 
fletn i, aulosu. Istn ia ły  osobne p ieśn i przy żniwach, 
m łóceniu, w inobraniu , m ieleniu , kołow rotku, a  naw et 
przy czerpaniu wody i t. p. N iem al 11 w szystkich ludów, 
gdzie jeszcze przew aża praca ręczna, zachow ały się  p ieśni 
przy ipracy do dnia dzisiejszego. Sygnały, tow arzyszące 
pochodowi w ojska, głosy trąb ek , rytm bębnów', nadto 
k la sk a n ie  dzieci przy grach i zabaw ach, to wszystko są 
środ ki, służące do rytm icznego regulow ania ruchów.

A le  ten e lem ent muzyczny ma jeszcze inne doniosłe 
znaczen ie: oto w jednostajnym  procesie  pracy, wyw ołu­
ją c e j łatw o znużenie i w yczerpanie, w yw iera głos 
ożywczy wpływ na siły  pracu jących, pobudza ich i pod­
nieca i tern sam em  potęgu je wydatność pracy. W  końcu 
sam o brzm ienie dźw ięku muzycznego spraw ia upodo­
banie , je s t  n iew ątp liw ie w ybitnym  czynnikiem  estetycz­
nym.

W  związku z tem nasuw a się  pytanie, czy muzyka 
reg u lu je  rytm pracy czy też odw rotnie praca je s t tym 
elem en tem , który decydująco w pływ a na rytm , na jego  
jak o ść , ch arak ter i „tem po". Otóż okazu je się , że m elodja

i rytm p ieśn i przy pracy zbiorow ej stosu je się  do rytm u 
i tem pa pracy. Tw órczym  zarodkiem  rytm u i jego mody­
fik ac ji je s t  praca. P ieśn i, śp iew ane .przy pracy, są mu­
zycznie, t. j. pod względem  rytm u i taktu niesam odzielne. 
M odyfikacje zależą od tego, czy je s t  to praca jed nostki, 
indyw idualna czy też praca ogółu, zbiorow a.

Ja k o  czynnik socjalno-tw órczy odegrał rytm  po wszyst­
k ie  czasy wszędzie jed n aką rolę przy w spólnej pracy. 
A m ianow icie  n a jp ierw  był głów nym  środkiem  spójni 
w p rocesie  organizacji rzesz robotniczych, a potem  środ­
kiem  k arn o ści w ręk u  kierow ników ' pracy. T en  sam 
.proces w ystępu je zarówno w starożytnym  E gip cie  pod 
władzą faraonów , w Chinach pod k ieru n k iem  m and ary­
nów', ja k  i cen tra ln e j A fryce u wodzów' poszczególnych 
plem ion.

Ja k  potężnym  czynnikiem  kultury  było urytm izow anie 
p ierw otnej pracy zb iorow ej, dowodem tego są pozostałe 
budow le w' w ielk ich  ogniskach cyw ilizacji o r je n ta ln e j 
czyto w E gip cie , -czy w' A sy rji i B ab ilo n ji, czy w Chinach 
lub Ind jach . Ja k ie g o  w ysiłku w ym agał np. transp ort g ła­
zów' na budow ę p iram id ! Je d en  kam ień  toczyło 8000 
ludzi przez dwu dni! A mimo prym ityw nych środków  
technicznych, m inio n ied oskonałości i n ieprod uktyw nej 
napozór m etody pracy, stwo 17.011 o przecież dzieła, bu­
dzące podziw' różnych pokoleń swoim  ogrom em . O rgani­
zacja m as, w ykonujących autom atyczne ruchy, posłusz­
nych sk in ien iu  jed nego człow ieka, norm ującego tempo 
i rytm  pracy, podniosła n iebyw ale produktyw ność pracy. 
Rytm  był tu głów nym  czynnikiem  wychowawczym, przy­
sp ieszał tempo pracy, harm on ją  i sym etrją  ruchów potę­
gow ał ekonom ję czasu, w ytw arzał wśród pracu jących 
poczucie łączności, w za jem nej solidarności, a w końcu 
w nosił n astró j pogody, uszlachetn iał pracę.

Zauw ażył to trafn ie  jed en  z daw nych pisarzy. M. F. 
Q uintilianus w' d ziele  „Institu tiones o ra to riae" (I . 10, 16), 
gdy mówi o m uzyce: „Z daje  się  jak o by  sam a przyroda 
dala nam  m uzykę w' darze do łatw iejszego znoszenia 
trudów ; w'szakże i w ioślarz żyw iej w iosłu je  przy wtórze 
pieśni. Lecz nietylko w pracy zbiorow ej śpiew  łączy 
i podnieca pracu jących ; także i jed nostka śpiew a przy 
pracy i w n a jp rostsze j p iosence znajd u je  pobudkę i po­
k rzep ien ie".

Muzyka w nosi do pracy tchnien ie  poezji. T ak i pogląd 
je s t nam  d zisia j obcy. D zisia j zm ieniły  się  w arunki 
pracy i sposób pracy. U  progu kultury panu je w yłącznie 
p raca rą k ; d zisia j zastąpił ją  trzeźwy m echanizm . 
Sztuczne narzędzia w płynęły na ruchy ciała  i postaw ę 
przy pracy. Rytm tłoków i kół maszynowych we fab ry ­
kach nie norm uje ju ż pracy jed nostk i, n ie  pobudza je j  
e n erg ji do w iększe j intenzyw ności, n ie budzi w n ie j 
uczuć społecznych. Odwuotnie: d zisia j in telek tu aln a  siła  
'i praca jed n ostk i k ie ru je  rytm em  maszyny. Je s t  to trium f 
um ysłu ludzkiego nad e lem en tarn ą siłą  przyrody.

Tekst do Psalmów
według przekładu Jan a Kochanowskiego.

CXIX.
Beati immaculati in via.

A 1 e f.

Szczęśliw i, którzy się  P ańskim  zakonem  spraw ują, 
Którzy P ana i w yroków Je g o  naśladu ją,
Niemasz grzechu, kiedy P ań sk ie  praw o uw ażano; 
W ola T w oja  P a n ie ! aby p iln ie  ich strzeżono.
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D aj Boże! abych um iał strzedz Tw ego rozkazania, 
D obra m oja, będ ęli żył w edle Tw ego zdania.
Naucz m ię praw  sw oich, a ja  n iech  T ob ie  d zięku ję, 
W edla tych ja  żyć chcę^ tylko pomoc T w ą czuję.

B e t .
Czern sie  mlodv człow iek lepszy? gdzie strzeże słów

[Tw oich.
Toć jest m ój cel, n ie d aj, P a n ie ! m ijać  ustaw  swoich. 
W sercu  chow am  Tw e w yroki, bych był praw  od złości, 
Ucz m ię, n ieśm ierte ln y  P an ie ! T w ej spraw iedliw ości. 
Tw oje sądy opowiadam zawżdy usty sw em i,
K tóre u m nie m ie jsce  m ają przed skarby  w szytkiem i, 
W tych się  ćwiczę ustaw icznie, tym się  przypatruję, 
Tych nigdy nie przepam iętam , w tych sob ie  lubu ję.

G i m e 1.
Użycz zdrow ia, żebych przy Twern słow ie stał

[statecznie,
Otwórz m i wzrok, n iech  na zakon patrzę Tw ój bezpiecznie. 
Nie ta j praw  swych przechodniow i biednem u na ziem i, 
Dusza m oja w iecznie tęskn i za sądam i Tw em i. 
Przestępca Tw oich porządków u C iebie przeklęty,
M nie uchow aj hańby, bo ja  czczę Tw ój zakon święty. 
K siążęta  przeciw  m nie mówią, a ja  słow a T w oje  
R ozbieram , to są pociechy, to są rady m oje.

D a 1 e t.
Dusza m oja m d leje, racz ją  słow em  Sw em  ochłodzić; 

Chęć m oję widzisz, daj bych m ógł woli T w e j dogodzić, 
D a j m i sw ój zakon znać, n iech  się  cudów Tw oich dow iem ; 
T a ję  w troskach , w edle słów  swych opatruj mię zdrow iem , 
B łąd  odejm i, a okaż mi łask aw e sw e p raw a;
Cnota m ój cel, w który patrzę, i Tw oja  ustaw a,
Przy Tw oich w yrokach sto ję , nie gardzi m ną, P a n ie ! 
Ścieżką praw dy T w ej pobieżę, gdy mój .frasunek stanie.

H e .
Nawiedź m ię na drogę praw  swych, naucz, m ię ich

[chować,
A ja  szczerze chcę w edle nich żywot sw ój spraw ow ać. 
Prow adź m ię ścieżką swych uchw ał, do tego ja  chciwy, 
Do tego m ię wiedź, n iech nie dbam  o zysk niecnotliw y, 
Odwróć wzrok m ój od m arności, n iech przy Tobie sto ję, 
Pom ni słowo sw oje, oto ja  C iebie się  bo ję .
U chow aj m ię hańby, boś Ty uznawca prawdziwy,
B roń  m ię chętnego T w ej praw dzie, jak o ś spraw iedliw y.

V a u.
Okaż mi łask ę , jak o ś rzekł, abych to m ógł swoim 

Obmówcom w yw ieść, że słusznie ufam  słowom Twoim . 
Nie b ierz  z ust mych słow a praw dy, czekam  ja  Twych

[sądów
I będ ę na w iek i w ieczne Tw ych przestrzegał rządów ; 
Praw dzie będąc przy jacielem , wolno chodzę, P an ie !
Tw e słow a królom  pow iadam , a nie wstyd m ię za nie. 
Kocham  się  w Twem  rozkazaniu, to w ielce m iłu ję ,
To na ręku noszę, a le i w sercu p iastu ję.

Z a i n.
P om ni ślub sw ój, to je s t ufność i ochłoda m oja,

Ślub Tw ój m ię w raca od śm ierci ostatn ie j podwoja. 
Niech się  hardzi śm ie ją , ja  Tw ych praw  nie odstępuję,
J a  Tw e w ieczne sądy pom nię, zkąd pociechę czu ję. 
T arn ę  wszytek, na przestępcę patrząc ustaw  Tw oich, 
K tóre u m nie są za p ieśni, dokąd tu lat moich.
Im ię  Tw e w nocy rozczytam i Tw e przykazanie,
To je s t  praca, ustaw iczne to m oje staranie.

H e t .
P a n ie ! to dział i część m o ja : ustaw  Tw ych pilnow ać, 

Proszę, racz się  w edle słów sw ych nadem ną zmiłować, 
Przypatrzyłem  się  swym myślom, błąd wszytki me spraw y, 
Przełożeni się  w olał kw apić do T w o je j ustawy.
Nosząc pęta niepobożnych Tw ój zakon wyznawani,
D la chw ały Tw ych sądów w iernych o północy w staw am , 
To p rzy jacie l m ój, kto pilen  Tw ego rozkazania.
P ełen  św iat Tw ej łask i, życz mi praw dy T w ej uznania.

T e t.
Ł askaw ieś się  zem ną obszedł w edle słów  swych, Jo w a! 

D a j mi rozum, którym  ważę w ielce T w oje  słowa. 
B łądziłem , pókim trosk nie znał, dziś lepszy k aran y ; 
O bjaw  mi sw ój statut, P an ie  w dobroć n iep rzebrany! 
Hardzi na m ię fałszem  idą, ja  Tw ych praw  p iln u ję ,
Oni cia ła  tuczą, ja  Tw e uchw ały lubuję.
Nauczyły mię strzedz Tw oich wyroków kłopoty; 
Pożyteczniejszy zakon Tw ych ust, niż kruszec złoty.

J o d .
Je s te m  czyn rąk  Tw ych, daj wyznać sw oje rozkazanie. 

D obrzy ze m nie radość m ają, żeś Ty me ufanie. 
Sp raw ied liw e sądy Tw oje, słusznie m ię frasu jesz,
U fam , że się  w edle słów swych nadem ną zm iłujesz.
Z litości T w ej jam  żyw, zakon T w ój m oje k och an ie ; 
Pom ści krzywdy m ej. niech ja  Tw e czynię rozkazanie. 
Kto Tw oich w yroków strzeże, ze m ną n iech  się  znasza, 
Myśl posłuszna Twych praw  n iech a j wstydu nie obnasza.

C a f.
S erce  czekając ustaw a, n ad zie ja  nie stanie,

I oczy patrząc ustały na Tw ój ratu nek, P an ie !
W iędnę jako  skóra w dym ie, wżdam strzegę praw  Tw oich, 
Rychłoż nad n iep rzy jacielem  krzyw d w etu jesz m oich? 
D oły podem ną k o p a ją  przeciw  praw u Tw em u,
Szczera praw da Tw e w yroki; wy.rwi m ię z rąk  złemu, 
Niszczy m ię, gdzie może, a ja  strzegę T w e j ustaw y, 
W edla k tó re j daj, hycli um iał w ieść wszytki sw e spraw y.

L a m e d.
Słow a Tw oje, praw da T w o ja  na w ieki zostanie,

Tyś n iebo i ziem ię stworzył, a też i dziś, P a n ie !
Tw ym  porządkiem  wszytko idzie, wszytko słucha C iebie, 
K rom  praw  Tw oich, ja  n ie  mam gdzie uciec się

[w potrzebie. 
Tych ja  nigdy nie zapom nię, to je s t zdrow ie m oje, 
W iedz o m nie słudze swym , który  ważę praw a Tw oje.
Źli m ię trap ią, że rozważam Tw e słow a stateczne. 
W szylkich rzeczy koniec widzę — Tw e ustaw y w ieczne.

M e m.
O P a n ie ! jak o  m nie wdzięczne są ustaw y Tw oje,

T e  m ię nad n iep rzyjacioły  m ędrszym  czynią m oje,
Tych słu chając, dow cipniejszym , niż moi m istrzow ie,
I lep ie j rzeczy uważam, niż b ieg li starco w ie;
Na te patrząc m ijam  ścieżki d aleko  złośliw ych,
A trzym am się , jak o ś  kazał, Tw ych praw  św iętob liw ych; 
Słodsze niż miód w uściech m oich Tw e P ań sk ie  ustawy, 
Z ich przestrogi z niepobożnym  nie mam żadnej spraw y.

N u n.
Słow o T w oje  je s t pochodnia przed nogam i niem i, 

R zekłem  (co ziszczę) rządzić s ię  ustaw am i Tw em i.
P osil m ię utrapioiiego w edle sw ego słow a,
B ierz ofiarę ust mych, a m nie praw  sw ych naucz, Jo w a ! 
Po śm ieciach  stąpam , a przedsię zakon Tw ój wyznawani, 
Źli m ię łow ią, ja  przedsię Tw ych ustaw  nie zostaw am ;
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T o  m ój dział, to rozkosz m o ja  ku  tem u celow i 
Z m ierzać będ ę, póki w ieku staw a człow iekow i

Z a m e c h .
Ja k o  zakon Tw ój m iłu ję , tak  się  brzydzę złem i,

Tyś nad zieja, Tyś je s t  m oja obron a na ziem i,
P recz odem nie źli, ja  P ań sk ich  ustaw  niech  p ilnu ję , 
Posil m ię, n iech  się  za rzeczy płonę n ie  u jm u ję,
Opatrz m ię zdrow iem , bycb długo T w oje  chow ał praw a. 
S tarłe ś  w szytkie Tw e zm ienniki, bo sp ro śn a ich spraw a, 
Zniszczyłeś przew rotne, zkąd znam spraw ied liw ość T w oje 
Twoim  strachem  ciało  tarn ie , sądów Tw ych s ię  b o ję .

A n .
Na m nie, człow iecze cnotliw y, nie d aj złym przewodzić, 

C iesz m ię łask ą  sw ą i racz m ię z ich rąk  osw obodzić; 
S łów  Tw ych patrząc i ratunku, oczu m i n ie stan ie, 
Zm iłu j się , a d aj mi poznać sw e w yroki, P a n ie !
D a j m i poznać sw e w yroki, Boże niestw orzony!
A b ierz  się  za krzyw dę sw o ją ; Tw ój zakon zgwałcony, 
K tó ry  u m nie droższy p ere ł i św iętego złota,
T en  m nie m ił sam , a zaś w szelka brzydka je s t  srom ota.

R e .
D ziw ne są Tw e ta jem n ice , k tórych m yśl p ilnu je , 

Słow o Tw e św iatłem  m ądrości proste opatru je.
Tego pragnąc usta z ie ją ; w ejźrzy m iło siern em  
Okiem  na m ię tak, jak o ś zwykł czynić swoim w iernym . 
Rządź m ię słow em  sw em , n iech  n ie  ma złość nadem ną

[w ładze,
Zbaw  m ię trosk , a Tw e uchw ały b ęd ą u m nie w wadze, 
Rozśw ieć m ię sw ą ja sn ą  tw arzą, naucz m ię praw  swoich. 
K tórych wzgarda ciężki z oczu płacz w yciska moich.

Z a d e.
O P a n ie ! w szytkie postępki T w oje  spraw ied liw e, 

Zakon Tw ój n ie naganiony, św iadectw a praw dziw e. 
G niew  m ię pali, że zły człow iek słow y gardzi Tw em i, 
Słow a Tw e w ogniu pław ione, ja  się  cieszę jem i,
Tych ja  n ie  zapom nię, jako m k olw iek  je s t  wzgardzony. 
W ieczna Tw oja spraw iedliw ość, zakon niew zruszony,
W  troskach  naw iętszych zawżdym Tw e uchw ały m iłow ał, 
Ćwicz m ię na sw ą m yśl, jak cb y ś zdrow iem  m ię darow ał.

C o f .
Usłysz, P a n ie  (k to b ie  w ołam ) narzekanie  m oje, 

Usłysz, a  ratu j, n iech  św ięte chowam praw a T w oje , 
U przedzam  św itan ie  do Tw ych w yroków  w d y ch a ją c , 
Uprzedzam  straż w Twym zakonie św iętym  rozm yśla jąc; 
U słysz głos m ój, a potw ierdź m ię  w edle swego słowa. 
Ź li nadem ną tuż, a le  praw  Tw ych daleko, Jo w a !
I T yś je s t  b lisk i swym w iernym , w szytkie są  stateczne 
W yroki T w oje  i m uszą trw ać na  czasy w ieczne.

R  e s.
W ybaw  m ię z ucisku, gdyż ja  pom nię praw a T w oje , 

B roń  m ej spraw y, a  wyzwól m ię pom niąc słowo sw o je ; 
Złych upadek czeka, bo Tw ych n ie  chcą praw  pilnow ać, 
Tyś P an  je s t  w ie lk ie j litości, Ty  m ię racz zachow ać. 
Zew sząd ucisk  m am , a przedsię przy T w e j praw dzie sto ję, 
B o le ję  patrząc, że depcą źli naukę Tw oję.
Zakon Tw ój m iłu ję , Ty  też u m iłu j m ię, Jo w a! 
Praw dziw e są Tw e pow ieści, n iep rzetrw ane słowa.

S i n .
Możni m ię trap ią , a  ja  Tw ych w yroków  p ilnu ję , 

K tó re  drożej n iźli korzyść naw iętszą szacuję.
F a łsz  m ię m ierzi, Tw e ustaw y u lu biłem  sobie, 
S ied m k ro ć na dzień prze Tw ą praw dę d a ję  chw ałę T ob ie

P okó j w ielk i m iłośnikom  praw  Tw ych, a  zgorszenie 
Żadne, patrzę na Tw ój ratu n ek  i na Tw e rzeczenie. 
P raw  Tw ych strzegę, sądy pom nię, słow a chow am , bo me 
W szytkie spraw y, w szytkie m yśli T o b ie  są  w iadom e.

T a  u.
N iechaj ważna będzie m o ja  m odlitw a u C iebie, 

Rządź m ię w edle ob ietn ic  i ra tu j w potrzebie.
Chw alon z ust mych będziesz, gdy mi zjaw isz praw a sw oje, 
Chw alon będziesz, spraw ied liw e są w yroki Tw oje.
B roń  m ię rę k ą  sw ą, u m nie Tw e ważne rozkazanie, 
P rag n ę  T w ej pomocy, zakon T w ój m oje k och an ie ;
Żyw m ię słow em  swem  ku sw ej czci, jam  ja k  owca zginął, 
Szu kaj m ię, bo m nie Tw ój zakon z serca nie wypłynął.

®9©®SOS<$®®$i©©<S<9®9©S<$©®$>QG«<S(3<$£03<S>S©»$<S®S<S

M u z y k a  p a s y jn a .
W yobraźnia człow ieka średniow iecznego, zam knięta 

w surowych ram ach ascezy ch rześcijań sk ie j, dom agała 
się  pew nych ustępstw  d la  sieb ie . Nie w ystarczała du­
szom re lig ijn y m  E w an g elja , w ięc budow ały sobie z w ła­
sn e j fantazji dokładne pow ieści o życiu Chrystusa P ana 
i Je g o  Matki Najśw ., t. zw. a p o k r y f y ,  a le  i to nie 
spełn iało  w całości sw ego zadania. Zaczęto w ięc na Za­
chodzie Europy już X I . w ieku, a m oże i w cześniej, uzmy­
sław iać zdarzenia z życia Z baw iciela  w form ie dram a­
tycznej i czynić z nich w idow iska dla w iernych. Najpo­
pu larn ie jszym  tem atem  tych przedstaw ień było Boże 
Narodzenie i M ęka (czyli P a s ja ) Chrystusa.

W idow iska te zwano z g recka  „ m ister jam i", a odgry­
w ane były początkowo przez księży i kleryków  po kruż­
gankach  kościelnych  i klasztornych, a z czasem  przeniosły 
się  do bud jarm arcznych i na u lice m ie jsk ie , a tam spaczył 
się  icli pierw otny, poważny charakter, zm ien ili się  aktorzy.

Każde m isterju m  - w idow isko św iąteczne rozpoczynano 
śpiew em  d la  w yw ołania nastro ju , śpiew em  przeplatano 
dialogi i m onologi poszczególnych postaci, w reszcie hymn 
chóralny „Te D eum  laud araus" kończył przedstaw ienie.

Ilu strac ja  muzyczna do słów łaciń sk ich  nie była w za­
czątkach te j sztuki bogatą. Często jed n a  i la sam a m e- 
lod ja  liturgiczna, recytow ana przez chór, służyła całem u 
przedstaw ieniu. K ied yind zie j śpiew  chóru przeplatał się  
ze śpiew em  solowym , w yróżniającym  słow a poszczegól- 

i nych figur w idow iska. Św iadczy o tern najstarszy zabytek 
nieznanego autora, pochodzący z końca X IV . w ieku. 
Z czasem  obok techniki recy tac ji g reg o rjań sk ie j po jaw iła 
się  in terp re tac ja  polifoniczna, w k tó re j m elo d ję  daw nego 
chorału  g regorjań sk iego  prow adził jed en  z głosów, jak o  
t. zw. „cantus firm u s". Tego rodzaju p asja  nosi nazwę 
„m otetow ej".

U  schyłku średniow iecza uzyskały p asje  doskonalszą 
form ę lite rack ą  i muzyczną, a  w dobie odrodzenia, dzięki 
ogólnem u naw rotow i do tw orzenia w języku narodowym, 
język  łaciń sk i zastępow ano rodzim ym , odpow iednio do 
k ra ju , up rzystęp niając w ten sposób w idow iska dla sze­
rokich mas. Z czasem  kom pozytorow ie różnych narodo­
w ości zaczęli stw arzać artystyczną form ę muzyczną, dla 
tego rozpam iętyw ania M ęki Chrystusow ej.

W  N iem czech H enryk Schiitz, w latach 1664— 1666, 
napisał k ilk a  p asy j: w edług św. M ateusza, Ja n a  i Ł u k a­
sza. J e s t  to muzyka dla chórów, utrzym ana w głębokim  
nastro ju  archaicznego stylu, bez tow arzyszenia orkiestry. 
N ajw ybitniejszym  z kom pozytorów pasyjnych niem iec­
kich je s t w p ierw szej połow ie X V I I I .  w ieku J .  S. Bacli,
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Henryk Mitek.

Sopran.
Alt.

Tenor.
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Chrystus zmartwychwstan
(Chor mieszany).

Allegro moderato.
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Droga Krzyzowa w piesniach koscielnych.
Opracowai Prof. KAR O L HOPPE.

(Ciqg dalszy)
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Ludu, moj ludu...
Harm. K. Hoppe.
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S ta c ja  III.

Pan Jezus srodze zraniony...
Andante religioso. Mel. ludowa. Harm. K. Hoppe.
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Stacja IV.
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który pozostaw ił dwie p asje , nap isane w edług ew an g elji 
św. Ja n a  i M ateusza, do słów  poetów B rocksa  i P icandca. 
Obok m aterja łu  w okalnego, solow ego i chóralnego p o ja­
wia się  tu już muzyka instrum entalna. Całość m a cha­
rak ter archaiczny. N astrój kościelny jednoczy się  z dra­
m atycznym , prostota chorałów  z bogactw em  architekto- 
n ik i ch óraln e j. G en ju sz twórczy wydał w X IX . w ieku 
now e dzieło, naw iązu jące do trad ycji dawnych m isterjów  
re lig ijn y ch . Je s t  niem  trzeci akt ostatniego dram atu m u­
zycznego R. W agnera „ P a rs ifa la “, zatytułow any jako  
„Czar W ielk iego  P ią tk u ". Muzyka stała się  tu doskona­
łym  w yrazem  m istycznych nastro jów  re lig ijn y ch  twórcy, 
który  zaw arł w n ie j n a jp ięk n ie jsze  sw e pomysły, odtwa­
rzające p otęgę, urok i zbaw ienność idei ch rześcijań sk ie j.

Obok Niemców, W łosi czerpali natchn ien ie  z rozw a­
żań  W ielkotygodniow ych. P iękny , liryczny tek st „Stabat 
M ater" Jacop on u sa da Todi (-j- 1306), zużytkowali n ie ­
jed n ok ro tn ie  kom pozytorow ie w łoscy dla sw o je j muzyki, 
tem  bardzie j, że K ościół uznał p ieśń  za dozw oloną dla 
celów  liturgicznych. T ak i też tytuł nosi p asja  P alestrin y  
(j- 1594), który ze szczególnem  um iłow aniem  kom pono­
w ał m uzykę do tekstów  w ielkotygodniow ych. Je g o  „Sta­
b at M ater", którern zachw ycał s ię  W agner, napisane je s t 
w yłącznie w stylu w okalnym , na dwa chóry m ieszane 
czterogłosow e a capella. Pow ażna m istyka, surowość 
ascetycznego archaizm u, rzew ny liryzm  i s iła  wyrazu 
w yw ołane zostały w tym utworze n ie bogactw em  orna­
m entyki m elod y jnej, a le  prostotą środków  technicznych, 
s taran n o ścią  i pom ysłow ością opracow ania kontrapunktu, 
co czyni to dzieło arcydziełem  muzyki polifonicznej 
o charakterze typowo kościelnym . Kom pozycja ta nie 
posiada m om entów dram atycznych, m am y tu nastró j 
sp o k o jn e j, sm utnej, m odlitew nej kontem p lacji, pozbaw io­
n ej gw ałtow nych wstrząsów. Kom pozycją „Stab at M ater“ 
w sław ił się  inny muzyk w łoski E m anu el d 'A storga 
< f 1783), nap isaną d la czterech głosów  z tow arzyszeniem  
o rk iestry , w czem jed n ak  m ieściły  się  par Re solow e, 
d uety  i tercety. Dużą popularność m iał utwór tegoż sa­
mego tytułu O. B . P ergo łesego  ( f  1736), żyjącego współ­
cześn ie  z d’A storgą. Tu m aterja łem  muzycznym był so­
p ran  i alt z tow arzyszeniem  skrzypiec i continua. Trzecie  
„S tab at M ater", utw ór o w ysokie j w artości m uzycznej, 
•skomponował Rossini w r. 1841. T ekst lite ra ck i został 
tu  udram atyzow any w operow e duety, kw artety, i en ­
sem ble . W  dziele tem  głów ny nacisk  spoczywa na w ir- 
tuozostw ie śp iew ackiem , a rola ork iestry , ja k  zawsze 
w op erach  R ossin iego, ogranicza się  do akom paniam entu.

Ja k ą ż  trad ycję  m a za sobą muzyka pasy jna w P o lsce?  
Wliełe naszych zabytków  średniow iecznych zniszczył 
czas, pożary i n iedbałość. Możliwe, że n a jstarsze , znane 
nam , a tak  ulubione p ieśn i p asy jn e zużytkowano do w i­
d ow isk  relig ijnych . Do tak ich  należą p ieśni z X V . w ieku : 
„ Jezu s Chrystus, Bóg cz ło w iek "; „ Jezu sa  Ju d asz  prze- 
d a ł“ (autor błog. Ładysław  z G ie ln io w a ); „M ądrość Ojca 
W szech m ocnego"; „M ękę Bożą w sp om inajm y "; „W spo­
m inając Boże słow a" i późnie jsze , praw dopodobnie 
z X V I. w ieku : „Rozm yślajm y dziś w iern i ch rz e śc ija n i" ; 
„Bądź pozdrowion Krzyżu św ię ty "; „Płaczy dzisia duszo 
w sz e lk a " ; „Krzyżu św ięty n ad ew szystko"; „O jcze Boże 
W szechm ogący" oraz p ieśn i o Zm artw ychw staniu Pań- 
sk iem , w ięc n ajstarsza, zapisana w d ru g ie j połow ie X IV . 
w ieku : „Chrystus zm artwych w stał je "  i późniejsze „W e­
soły nam  d zień ", oraz „Trzy M ary je". Na szczególną 
uw agę zasługuje charakterystyczna i obszerna, bo licząca 
62  czterow ierszow ych zw rotek, p ieśń  „Nasz Z baw iciel, 
Pan  Bóg W szechm ogący", znaleziona w śpiew niku X X .
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C zartoryskich, o k tó re j popularności świadczy fakt, ze 
a r ja n in  Czechowic pisze w „D yalogach" z r. 1575: „w iel­
kanocna ona piosnka, którą chłopstw o obżarszy się  
w karczm ie, także żacy i baby całym i gębam i śp iew ają , 
iż też: Chrystus wstał zmartwych, n ie ruszył k am ien ia , 
Ni pieczęci żadnych znam ienia".

Na ślad praw dziw ego m isterjum  polskiego natrafiam y 
w d rugiej połow ie X V I. w. A utorem  jego je s t P aulin  
częstochow ski X . M ikołaj z W ilkow iecka, k tó ry  powyżej 
op isaną p ieśń  „Nasz Z baw iciel" w ziął za tem at wido­
w iska, a pew ne je j  zw rotki zużytkował na re fren  dla 
śpiew aków .

Na czele kom pozytorów polskich, opiew ających M ękę 
P ańską, kroczy W acław  z Szam otuł, k tóry  w r. 1551 
napisał P a s ję , zaś w 1552 „L am entacje  Je re m ja sz a " , n ie 
dochow ane w całości. Muzykę jego charakteryzu je p ie r­
w iastek ludow ości, harm onizujący z powagą.

„M ęka Z baw iciela", skom ponow ana przez dyrektora 
konserw atorjum  w arszaw skiego i nauczyciela Chopina, 
Jó zefa  E lsn e ra  (j- 1854) n ie  je s t  w łaściw ie p asją  ale 
oratorjum . Niema ona tak w ie lk ie j w artości, ja k  utwory 
zagranicznych kom pozytorów, a le  zato w ybija  się  z po­
między innych dzieł tego muzyka i świadczy o jego ta­
len cie  do tw órczości re lig ijn e j.

W ielk ą  lu ką w dorobku naszej muzyki p asy jn ej, ja k a  
otw orzyła się  po złotym w ieku Zygnm ntow skim , zam knął 
i w ynagrodził w spółczesny nam  kom pozytor, K aro l Szy­
m anow ski. Przypadkow o napotkany raz p rzek ład  w iersza 
Jacop onu sa , pióra Jó zefa  Jan ko w sk ieg o , przem ów ił do 
w rażliw ej duszy w ielk iego kom pozytora bezpośredniością, 
prostotą i naiw nością uczucia. W tedy zrodziła się  chęć 
nadania muzycznego wyrazu hym nowi — i to było je d ­
nym z motywów pow stania w ielk iego „Stab at M ater" 
Szym anow skiego. Utw ór ten napisany je s t  na głosy so­
low e i o rk iestrę . W  układzie fraz muzycznych znać sta­
ran ie  o rów noległy pochód uczucia i m yśli słów , z uczu­
ciem  i m yślą muzyki. Podniosłość re lig ijn ą  wyrażono tu 
środkam i now oczesnej techniki. D zieło to poznała i wy­
soko oceniła  n ietylko P olska, a le  i zagranica. K rytyką 
nazw ała je  n a jbard zie j oryginalnem  ze w szystkich dzieł 
re lig ijn ych , ja k ie  k ied ykolw iek zostały napisane.

Muzyka re lig ijn a  w spółczesna w ydała jeszcze jeden 
piękny utwór, tym razem na teren ie  F ra n c ji. J e s t  to 
dzieło, przedw cześnie zm arłego muzyka, A. C ap le ta , 
p. t. „L e  M iroir de Je s u s "  o subtelnym , nastrojow ym  
charakterze.

T yle  o muzyce. — W idow iska zaś, zw iązane z M ęką 
Chrystusa, z b ieg iem  czasu wyszły z życia. W yjątek  sta­
now ią przedstaw ien ia pasy jne, odbyw ające się  do dziś 
w O beram m ergau (B aw arja ) w odstępach d zięsięeiolet- 
nich. O statnie odbyło s ię  w roku ubiegłym .

Próby w znow ienia podobnego w idow iska pasyjnego, 
tylko w artystycznej form ie, podjął się  w roku ubiegłym  
w P olsce , w K rako w ie, nasz życzliwy w spółpracow nik, 
W łoch, O. D r. B e r n a r d i n o  R i z z i ,  fran ciszkanin , 
w raz z założonym przez niego chórem  C eeyljańskim , 
przy w spółudziale w ybitnych artystów  teatralnych i ope­
rowych oraz szerokich m as statystów (tu rb ae). W ido­
w isko to odbyło się  k ilk ak ro tn ie  w ' ok resie  W ielk iego  
Tygodnia na arkadow ym  dziedzińcu zam ku w aw elskiego, 
grom adząc liczne tłum y publiczności. P rób a  ta, będąca 
praw dziw ie artystycznym  w ysiłk iem , dążącym do wzno­
w ien ia  trad ycji średniow iecznych w idow isk pasyjnych, 
zasłu guje na w ysokie uznanie.

Rom an Fereh .
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R O M A N  F E R E K .

G o rz e j  c z y  l e p i e j ?
S t a r s z e  p o k o l e n i e  w o b e c  p r z e m i a n  ż y c i a  p o w o j e n n e g o .  —  

I d e a l i z o w a n i e  p r z e s z ł o ś c i  c e c h ą  k a ż d e j  e p o k i .  —  P r z y c z y n a  
p s y c h o l o g i c z n a .  —  N i e c h ę ć  d o  m u z y k i  w s p ó ł c z e s n e j .  —  R z u t  
o k a  n a  u m u z y k a l n i e n i e  s p o ł e c z e ń s w a  p r z e d w o j e n n e g o .

W arunki, w jak ich  znalazło się  d zisiejsze życie spo­
łeczne i ku ltu raln e, w ykazują w każd ej dziedzinie tak 
w ielk ie  różnice w porów naniu z czasam i przedw ojennym i, 
że ci, którzy (pam iętają niedaw ną przeszłość, zastanaw iają  
się . czy obecny stan rzeczy jest w ynikiem  postępu, czy 
upadku. Bo w ojna ja k  pług ognisty przeorała do dna 
grunt życia społecznego, pozostaw iając g łęb ok ie  brózdy 
nietylko w dorobku m aterjalnym  narodów , a le  także 
m oralnym , kulturalnym  i estetycznym .

Na każdym kroku usłyszeć można wyrazy ubolew ania, 
niezadow olenia i oburzenia na zm echanizow aną teraź­
niejszość, k tó re j bożyszczem stała się  m aszyna; rozum 
zdaje się  w ypierać z życia uczucie, a  ku ltu ra um ysłu 
i serca zdaje się  schodzić na dalszy plan przed w ycho­
w aniem  ciała. N arzekanie je s t pow szechnem  — ale  tylko 
na ustach tych, co w yrośli w czasach innych i pa­
m ięta ją  je .

Czy te n iep och lebne sądy o teraźn iejszości są ob jek - 
tywne i czy rzeczyw iście przyczyna ich leży w całości 
poza obrębem  jed nostek  n arzekających ?

S ięg n ijm y  m yślą w przeszłość i przypom nijm y sobie, 
że i rodzice nasi i dziadow ie n arzekali na czasy im 
w spółczesne, a w spom nienia la t m inionych zdawały się 
być jed yną osłodą wśród szarugi ich życia.

Spójrzm y na litera tu rę  naszą od czasów je j  zarania, 
a w śród pism znajdziem y zawsze głosy oburzenia na 
teraźniejszość, a tęsknotę do przeszłości. W alczy z w spół­
czesną rozpustą asceza średniow iecza, nie garnąc się  do 
postępu, w alczą w dobie odrodzenia m oraliści przeciw ko 
rozluźnieniu obyczajów , za wzór staw ia jąc czasy przod­
ków. W epoce zupełnego upadku życia obyczajow ego 
i um ysłow ego, w X V II  w ieku, podnoszą się  głosy apo- 
teozujące przeszłość, potęp ia jące nowe prądy w spółczesne, 
a naw et w iek  ośw iecen ia, którego celem  była  w alka 
z ciem notą i w steeznictw em  w im ię postępu um iał w yna­
leźć w te j przeszłości w spom nienia pogodne, św ietlane, 
które z pew ną tęsknotą podaw ał za przykład do naśla­
dow ania młodym pokoleniom . A cóż dopiero pow iedzieć
0 nastro jach  literack ich  epoki purozbiorow ej! D la  serc
1 um ysłów  znękanych współczesnym  stanem  rzeczy, pra­
w ie jed yną osto ją  i pociechą stał się  zwrot m yśli ku 
przeszłości, doszukiw anie się  w n ie j w artości dodatnich 
i niezniszczalnych. I nietylko id ealiści, a le  naw et ci, co 
rozum ieli, że w łasne b łędy doprowadziły naród do 
upadku, u m ieli dopatryw ać się  w jego przeszłości ob ra­
zów pom yślnych, za którem i p łakało  ich serce.

Zdaw ałoby się , że kiedy w reszcie ziszczą się  n a j­
gorętsze p ragn ien ia  narodu, ustaną narzekania, a radość 
zajm ie m ie jsce  pesym izm u. Je s t  jed n ak  inaczej. Nie 
um iem y cieszyć się tern, co m am y, trudno nam , star­
szem u pokoleniu, wiprząc się  w rytm w spółczesnego 
życia, myśl nasza chwyta się  ustaw icznie w spom nień 
i tam znajdu je zadow olenie.

D okądże w ięc, w jakąż przepaść pędzim y wraz 
z cala  ludzkością, je ś li  pokolenia za pokoleniam i stw ier­
dzają, że „d aw n ie j1* było lep ie j, a „ teraz" je s t  g o rze j?  
Gdzież leży przyczyna i gdzie k re s  złego?
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T rzeba nam  zgodzić się  na jed n o : część przyczyny 
tkw i w nas sam ych, w naszej ludzkiej psychice, k tó re j 
nie odm ienią ani złe, an i pom yślne w ydarzenia -dziejowe. 
Na szczęście i zadow olenie spoglądam y z oddalenia in a­
czej, an iżeli na przykrości i sm utki. W  chw ili d ziałania 
podniet, odbieranych przez nas jak o  przykre, albo przy­
jem ne. przew ażnie zawsze s iln ie j odczuwamy przykre. 
D ep res ja , ja k ą  pow odują, trw a dłużej, an iżeli radość 
z w rażeń przyjem nych. Gdy podnieta przestanie działać, 
n astęp u je  zawsze u spokojen ie psychiczne, w rażenie s łab ­
nie, w ygasa i „osadza" się  n ie jak o  w pam ięci. D zięki 
tem u, że psychika człow ieka z natury sw o je j dąży do 
przeżyw ania w rażeń przyjem nych a oddalania przykrych, 
w pam ięci jego zm ienia się  siła  w rażeń dodatnich i u jem ­
nych. D odatnie tam dopiero n a b ie ra ją  życia, a naw et 
olbrzym ieją , oprom ień iow ują się  au reo lą  w łasnego m i- 
n ien ia , sm utnym  urokiem  sw ej n iew racalności.

Tern się  tłum aczy fakt, że przyjem ne zdarzenia 
w ydają nam  się  po latach tak p ięknem !, tak godnem i 
odnowy. P rzeciw staw ia jąc je  odm iennym  w spółczesnym  
zjaw iskom , przeżyw am y w ielokrotnie i d elektu jem y się  
n iem i. Je s t  to błogosław iona w łaściw ość natury ludzkiej, 
zw łaszcza dla tych jed nostek , którym  trudno nagiąć s ię  
do now ych form  życia.

T ak ie  narzekania , ja k  w życiu politycznem , społecz- 
ifem  i obyczajow em , słychać i w św iecie  upodobań este ­
tycznych. Mamy tu na m yśli zwłaszcza stosunek ogółu 
społeczeństw a do w spółczesnej muzyki.

S tarsze  pokolenie zarzuca w spółczesnej muzyce, że 
zatarła różnice pomiędzy konsonansem  a dysonansem , że 
zgubiła przew odnią m elod ję, a na je j  m ie jsce  w ysypała 
splot dźw ięków  wyzwolonych z pod zasad h arm on ji, 
których ucho słuchacza w żaden sposób nie może pow ią­
zać ze sobą, ani zrozum ieć ich treści. Ci ludzie, których 
upodobania ukształtow ały się  na muzyce rom antyków , 
muzyce tę tn iące j przedew szystkiem  uczuciem , m elodją, 
nie mogą zgodzić się  na przew odnictw o h a ła ś liw e j 
rytm iki, dynam iki i p erk u sji w muzyce now oczesnej, 
trudno im poddać się  nastrojom  ja k ie  ona w yw ołuje 
i trudno im na nich poprzestać. D latego chciw ie chw ytają 
s ię  odblasków  daw nego stylu muzycznego, przebłysku- 
jące-go jeszcze tu i ówdzie w utw orach w spółczesnych 
kom pozytorów , a le  to im nie w ystarcza, w ięc otw arcie  
zw racają  sw e sym patje ku  muzyce lat daw niejszych 
i w n ie j zna jd u ją  zadow olenie.

Z rów ną n iechęcią  ja k  do sam ej muzyki, odnoszą s ię  
ludzie starsze j daty do przejaw ów  dzisiejszego życia 
muzycznego. Nieraidzi patrzą na uproszczone system y po­
daw ania muzyki rzeszom przy pomocy m echanizm ów  
radjow ych, gram ofonów , pathefonów  i innych. Nie m ają  
zaufania do sztuki od b ieran e j drogą pośrednią.

I tu znowu p rzeciw staw ia się  teraźn iejszości prze­
szłość, w ykazując wśród elity  społeczeństw a w iększe, 
an iżeli dziś zainteresow anie się  muzyką. W spom ina s ię  
na dw ory m agnatów , będ ące kiedyś osto ją i oparciem  
dla b raci artystycznej, w śród k tó re j n ie brakło  muzyków, 
kom pozytorów , w spom ina się  na późniejsze zaintereso­
w anie ich sztuką szerszych w arstw  społeczeństw a, o ozem 
świadczyły przepełn ione sa le  koncertow e.

Rów nież zain teresow anie muzyczne k lasy  śre d n ie j 
inny m iało wyraz aniżeli d zisia j. T ak , ja k  do niedaw na 
powóz i para  koni, a d zisia j auto, decydują o zamożności 
ich posiadacza, tak d aw n ie j posiadanie fortep ian u  i ku l­
tyw ow anie śpiew u i miuzyki decydow ało o zamożności 
i in te lig en cji danego ogniska rodzinnego. Nie było do
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pom yślenia, aby rodzice w ychow ujący sw e dzieci z całą  
pieczołow itością, pom inęli ich m uzykalne w ykształcenie. 
Naukę m uzyki traktow ano jak o  przedm iot obow iązkowy. 
Ileż  to razy stara jącem u  się  o rę k ę  m uzykalnej p an ien k i 
przekazyw ano w posagu fortep ian , jako  n a jcen n ie jszy  
sprzęt rodzinny, przypom inający tyle w esołych w spom ­
nień  i chw il radosnych. I rodziny b ęd ące j w szczęśliw em  
posiadaniu fortep ianu  p aram etrow ej d ługości, nie bał się 
gospodarz w ynajm ujący m ieszkanie, bo cenny instrum ent 
gw arantow ał o kulturze i zam ożności lokatora.

U m uzykalnienie w daw niejszych czasach stało na 
w ysokości nauk p raw ie  un iw ersyteckich . M uzykalność 
u obojga płci młodzieży d o rasta jące j, stanow iła n ie jed n o­
krotnie klucz do d alsze j k a r je ry  i powodzenia w życiu, 
a p olegała ona nie na słuchaniu, nietylko na oddawaniu 
rytm iki tańcem , a le  na osobistem  w ykonyw aniu muzyki. 
Przy dźw iękach fortep ianu  i skrzypiec baw iono się  śp ie­
w aniem , tańcam i narodow ym i, zapoznawano się  wza­
jem n ie , tw orząc koła tow arzyskie i ogniska rodzinne
0 tym że sam ym  pokroju  i duchu.

Rozum ie się , że w obec takiego stanu rzeczy, zapo­
trzebow anie nauczycielstw a muzyki stało się  w iększem . 
Nie m ając od pow ied niej ilości pedagogów  w łasnych, 
sprow adzano obcych, z Zachodu i ci k iero w ali młodymi 
adeptam i, d opom agając n ieraz  do w zrostu w ielk im  ta­
lentom . Kto posiadał w ięce j patrjotyzm u, szukał pom ię­
dzy sw oim i odpow iedniego nau czyciela muzyki, a  wybór 
padał zwykłe na organistów  w iększych p arafij. B yli oni 
naów czas, rów nocześnie z zawodem organistow skim  i na­
uczycielam i e lem entarnych  szkól ludowych, a że posiadali 
odpow iednie k w alifik ac je  do teoretycznego i praktycznego 
nauczania muzyki, byli p ierw szym i k rzew icie lam i kultury 
m uzycznej wśród ów czesnego społeczeństw a. O rganista 
posiadający  znajom ość gry na fo rtep ian ie  lub skrzypcach, 
szczególnie do repertu arów  tanecznych, przyjm ow any był 
w w iększych domach jako  człow iek wiedzy i sztuki,
1 choć graniem  zarab ia ł na życie, przecież darzono go 
pow ażaniem . Oczywiście, mowa tu o tak ich  organistach, 
k tórzy potrafili godnie reprezentow ać sw ój stan, a tych 
po w iększych środow iskach było bardzo w ielu , bo w a­
ru nki bytu i utrzym ania były inne aniżeli dzisiaj.

Od k las najniższych uczono po m iastach śpiew u dzieci 
szkolne i przy pomocy skrzypiec zaznajam iano je  z m e- 
lod jam i. W  szkołach średnich  rozpoczynała się  dopiero 
nieobow iązkow a nauka śpiew u, gdzie ją  rozpoczynano od 
podstaw , t. j. od nauki nut. Chóry szkolne złożone z mło­
dzieży k las  wyższych konkurow ały pomiędzy sobą co do 
jako ści w ykonania. Z m aterja łu  głosow ego uczniów wy­
rab ia ły  się  z czasem nowe siły śp iew ack ie , które zasilały 
istn ie jące  cddaw na zespoły, jednoczące się  pod hasłem  
kultyw ow ania p ieśni k o ście ln e j i św ieck ie j. K ieru n ek  
ten ogarnął powoli w szystkie w arstw y społeczeństw a 
m ie jsk ieg o , n ietylko k lasę  m ieszczańską, a le  rękod ziel­
niczą i robotniczą.

T ak i stan rzeczy zaskoczyła w ielka w ojna św iatow a.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Ś. p. Oskar Nedbal.
W  styczniowym num erze naszego pism a podaliśm y 

o sam obójstw ie N edbala krótką wiadom ość, którą d zisia j 
ze względu na pracę k u ltu raln ą  tragicznie zm arłego, uzu­
pełn iam y dalszym i szczegółam i.

T rag iczn ie  w sarn dzień w ig ilijn y  skończył życie O skar 
N edbal: w sarno południe, zdała od ojczyzny, baw iąc na 
gościnnych w ystępach w Zagrzebiu, rzucił się  w gmachu 
Filharim onji, gdzie wystaw iono jego „G łupiego H onzę", 
z drugiego p iętra , podniósłszy śm ierć na m iejscu . Nedbal 
był jednym  z w ybitnych w spółczesnych czeskosłow ackich 
muzyków i dyrygentów .

P ierw szą jego pracą kom pozytorską był utw ór p. t . : 
„G łupi H onza" (1902) w Pradze, długie jed nak  lata spę­
dził w W ied niu  (1906— 1918), pracu jąc tam  jako  kap el­
m istrz opery ludow ej bądź jako  dyrygent W ien er lo n - 
k u en stler O rchester. Tu ta j pow stała w r. 1918 op eretka 
„P olska  k rew ", która swego czasu m iała ogrom ne po­
w odzenie, tu ta j nap isał słabsze już rzeczy ja k  „Cudna 
B a rb a ra "  i „W in o b ran ie". P o  odzyskaniu niepodległości 
Nedbal przybył do ojczyzny, napisał operę kom iczną 
„W ieśn iak  Jakófo" (1922). N ieocenione usługi oddal na 
stanow isku k iero w n ik a opery w B ratisław ie , k tórą pro­
wadził cd roku 1923. Od r. 1929 został dyrektorem  Slo- 
venskeho Narodnego D ivadla w B ratisław ie . P racu jąc 
tu ta j przyczynił się  w ysoce do zasłow iańszezenia i odma- 
dziaryzow ania stolicy S łow acji. K rzew ił system atycznie 
ku ltu rę  słow iańską i zapoznaw ał publiczność z dorobkiem  
tw órczości s łow iań sk ie j. Z polskich rzeczy w ystaw ił m ię­
dzy w ielom a innym i „H alk ę" M oniuszki, Zbierzchow - 
skiego „M ałżeństwo L o li" , ostatnio zaś R ostw orow skiego 
„N iespodziankę" w tłum aczeniu K. Sidora.

N edbal przybył do P olsk i po raz p ierw szy z kw arte­
tem czeskim , w którym  zasiadał jako altow iolista obok 
prof. H anusza W ihana, K aro la  H offm ana i Jó z e fa  Suka. 
P olska  muzyczna przy jęła entuzjastycznie ten zespół 
m istrzów  i Nedbal na w iązał z nam i ud razu serdeczne 
stosunki, także osobiste. U trw alił je  następnie, gdy już 
jak o  kap elm istrz  F ilh ariu o n ji p rask ie j zjeżdżał od czasu 
do czasu do M ałopolski, goszcząc też jak o  dyrygent w F il-  
liarm on ji w arszaw skie j. Nie należy zapom inać, że jego 
w ielkim  św iatow ym  sukcesem  kom pozytorskim  była 
pełna sm aku op eretka  „P o lsk a  k re w ", w k tó re j środo­
w isko p olskie wyszło żywo i sym patycznie. Nie znaczy to, 
aby Nedbal był „z zaw odu" kom pozytorem  operetkow ym . 
Był to dla niego ra cz e j sposób zarobkow ania, który umo­
żliw iał w ysoce utalentow anem u kom pozytorow i, uczniowi 
D w orzaka, produkow ać muzykę poważną i pogłębioną, 
a le , ja k  to d zisia j bywa, nie m ającą w iększych szans 
„zbytu". D ługi szereg dzieł muzyki k a m e ra ln e j, p ieśni, 
utworów fortepianow ych i t. d. zapew nia mu we w spół­
czesn ej tw órczości czesk ie j m ie jsce  nader poważne, a jako  
w yborny dyrygent rozniósł chw ałę czesk ie j sztuki w yko­
naw czej po w szystkich centrach  muzycznych Europy, 
k ieru jąc  z w ielkim  sukcesem  koncertam i w P etersbu rgu , 
Paryżu, B er lin ie , W arszaw ie, W iedniu i oczyw iście P r a ­
dze czeskie j.

Ostatnio był Nedbal dyrektorem  opery w B ratysław ie 
i postaw ił ją  na w ysokim  szczeblu doskonałości artystycz­
nej. Niestety, pow szechny kryzys finansow y w strząsnął 
podstaw am i te j instytucji, zdaje s ię , że to było głów nym  
powodem rozstroju  nerw ów , który doprow adził św ietnego 
muzyka do tragicznego zgonu. Zostaw ia po sobie Nedbal 
szczery żal, trw ałą pam ięć jako  niepospolity tw órca, wy­
konaw ca i ja k o  człow iek w ielk ich  zalet osobistych. 
L iczył ledw ie 56 lat.

i ŚPIEW " Str. 15.



N o w e  W y d a w n ic tw a .
P io tr R y te l: H&rmonja. — Tow arzystw o W ydaw nicze 

Muzyki P o lsk ie j. — W arszaw a 1930.
B ra k  w yczerpującego podręcznika h arm on ji stanow ił 

w ostatnich latach  dotkliw ą Inkę naszej litera tu ry  mu­
zycznej; pom yślnie rozw ija jące  się  szkolnictw o muzyczne 
i budzące się  coraz żyw iej i szerzej zain teresow anie spo­
łeczeństw a spraw am i muzycznemi cierp iało  z powodu 
tego braku  i natrafiało  na pow ażne przeszkody. Zw ła­
szcza, że w pow ojennych czasach uczniow ie nie zawsze 
są  w stan ie  korzystać z w ykładów ; aż nadto często zmu­
szony je s t stud ju jący zastępow ać w ykłady sam odzielną 
pracą. Tyczy się  to przedew szystkiem  licznych rzesz 
kształcących się  nauczycieli.

D la  nich podręcznik R ytla je s t praw dziw em  dobro­
dziejstw em .

Na 355 stronach sw e j książki w ykłada R ytel szczegó­
łowo i obszernie zasady i praw idła łączen ia  akordów  
i prow adzenia głosów , ilu stru jąc kurs w ykładu około 
700 pouczającym i przykładam i nutowymi.

Całość kursu podzielił autor na 13 rozdziałów, do­
d a jąc  do każdego rozdziału po k ilk an aście , a naw et po 
k ilk ad ziesią t zadań.

O bfitość dobrze ułożonego i gruntow nie opracow anego 
m aterja łu  zadaniow ego podnosi znacznie w artość p rak­
tyczną książki.

Z rozplanow ania m aterja łu  naukow ego widać, że 
autor kładzie nacisk  na dokładne ugruntow anie począt­
ków  (akord y durow ych i m olowych tonacyj, p ro g resje  
nienrodulujące i k ad en c je  za jm u ją 6 Rozdziałów , stron 
168). Rozdział 7 pośw ięcony je s t  dźw iękom  obcym  (opóź­
n ien ia , przejścia  etc).

Stosunkow o zw ięźle potraktow ane są problem y mo- 
d ulacy jne (Rozdział 8, 9  i 10, razem  110 stron)

Z uznaniem  należy pow itać w prow adzenie dodatko­
wych rozdziałów, rozszerzających horyzont myślowy 
ucznia, m ianow icie „O sw obodniejszem  prow adzeniu 
głosów  w akordach dysonansow ych'1, „O h arm on ji ato- 
n a ln e j, całotonow ej etc .“ oraz „O budow ie pieśniow ych 
szem atów  form alnych".

Szkoda, że autor nie w tajem niczył ucznia w spraw y 
szerzej p o ję te j tonalności (b i-tonalności i t. p .). Uczeń 
bez tego n ie  będzie w  stanie skorzystać należycie z roz­
działu o muzyce atonalne j.

Na szczególne w yróżnienie zasługuje zew nętrzna 
form a książki.

P ięk n y  papier, czysty, wyraźny druk, b. staranna 
korek ta , a nadew szystko pierw szorzędny układ  nuto­
wych dodatków  staw ia ją  d ru karn ię  „G łosu Narodu" 
w K rako w ie na poziom ie je d n e j z najlepszych polskich 
d ru karn i nutowych.

Za doprow adzenie działu nutowego d ru karn i „G łosu 
N arodu" do tak im ponującego poziomu należy się  uzna­
n ie, niestrudzonem u działaczow i n a  te j n iw ie, p. dyr. Ro­
m anow i F erk o w i, d ługoletniem u redaktorow i pism a 
„Muzyka i Śp iew ". F. Sachse.
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Nadesłano do redakcji:
M arjan Su jk ow ski, op. 3. Fuga na organy. — Poznań 

1930. — Nakład i w łasność: Z. C zajkow ski i M. Su jkow ­
sk i, ul. M arszałka Focha 96.

M arjan Su jk ow sk i, op. 4. Nr. 1. Dwa motety na chór 
m ieszany a capella. — Poznań 1930. — Nakład i w łasność 
ja k  wyżej.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
WYNIK KONKURSU MUZYCZNEGO im. bar. Kro- 

nenberga, ogłoszonego przez Kasę im. Melcera. Ju ry  
konkursow e w składzie dyr. C hojnackiego, dyr. F ite l­
berga , dyr. M uszyńskiego, dyr. N iew iadom skiego i dyr. 
W ojciechow skiego z pom iędzy nad esłanych  17 prac, 
p ierw szą nagrodę w kw ocie 5000 zł. przyznało Jan o w i 
M aklakiew iczow i za koncert skrzypcow y, zaś d rugą 
w kw ocie 2.500 zł. F e lik so w i Ł abu ńskiem u  za Suitę  or­
k iestro w ą p. t. „ S ie la n k a ". Ponadto wyróżniono jeszcze 
dwa utw ory: k on cert fortepianow y W itolda M aliszew ­
skiego i Su itę  Tad eusza Szeligow skiego.

Tuż przed rozstrzygnięciem  konku rsu  n astąp ił ch arak ­
terystyczny zatarg m iędzy zarządem  Sp. A kc. „ F ilh a r­
m onja W arszaw sk a", a  K asą  im. M elcera, po legający  na 
w ycofaniu przez zarząd T. Akc. F ilh arm o n ja  swego 
udziału m aterja ln ego z konkursu.

(Poprzednio „ F ilh a rm o n ja ", chcąc w ten sposób wy­
razić bar. K ro n en bergow i podziękow anie za liczne do­
wody jego  ofiarności p ien iężn ej w stosunku do te jże  
sp ółk i ak cy jn e j, zdecydow ała się  w ypłacić z w łasnych 
funduszów nagrody, wyznaczone w konku rsie  jego  im ie­
n ia ). W obec tego k asa  im. M elcera zdecydow ała w ypłacić 
laureatom  nagrody z w łasnych funduszów , a sw ą p reten ­
s ję  do Sp. A kc. „ F ilh a rm o n ja " sk ierow ać na  d rogę pro­
cesu cyw ilnego.

Powyższy zatarg je s t  jednym  z epizodów w alki toczą­
ce j się  m iędzy Stow. Art. ork iestry  F ilh arm o n ji warsz. 
a  w łaścicie lam i gm achu, k tó re j św iat muzyczny przygląda 
się  z ogrom nem  zainteresow aniem .

KONKURS MUZYCZNY MINISTERSTWA WYŻNAN 
REL. I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO. M inisterstw o W . 
R. i O. P. ogłosiło konku rs muzyczny im. M arszałka 
P iłsud skiego d la  kw artetów  smyczkowych. K onku rs ten  
m a za cel poparcie m uzyki k a m e ra ln e j i budzenie zam i­
łow ania d la  tego coraz m n ie j upraw ianego działu 
muzyki.

K onku rs (polegać będ zie na tem , że staw ać b ęd ą do 
zawodów kw artety  sm yczkow e w 6-ciu okręgach  (W ar­
szawa, K raków , W ilno, Lw ów , Poznań, K atow ice). Z e­
społy, k tó re  uzysku ją pierw szeństw o w poszczególnych 
okręgach , staną do k onku rsu  stołecznego, który  odbyw ać 
się  będzie corocznie w W arszaw ie w d niu  19 m arca. 
U tw ory konkursow e stanow ić b ęd ą : jed en  kw artet k la ­
syczny, jed en  now oczesny i jed en  polskiego kom pozytora.

Do ju ry  reg jonalnych  pow oła Min. W . R. i O. P . na 
w niosek dyrektorów  konserw atorjów  po pięciu  członków. 
Sądow i konkursow em u w W arszaw ie, złożonem u z 7-m iu 
osób, przew odniczyć będzie rek to r W yższej Szkoły Mu­
zycznej Państw . K o nserw atorjum  w W arszaw ie.

Nagrody konku rsu  stanow i dw oje skrzypiec (M. Gro- 
b licza), altów ka i w iolonczela (H. R uderta) o fiarow ane 
przez gen. dyw. Stan. W róblew skiego. K w artet, który 
trzy razy bezpośrednio otrzyma p ierw szą nagrodę, zy­
sk u je  na w łasność w szystkie instrum enty do rozdziału 
dla członków  kw artetu.

K onkursy  reg jo n aln e  odbędą się  po raz pierw szy 
w styczniu 1932 r., zaś konku rs stołeczny w m arcu 1932 r.
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Na Wielki P o s t:
M. Haydn: „TENEBRAE FACTAE SUNT“, mo­

tet religijny z XVII wieku, na chór mieszany. 
Partytura i podwójne g ło s y .....................................zł. 1.5R

W ydaw ca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


